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S po s t r z e ż e n ia  praktyczne nad uprawą m ec han icz ną
O PISA Ł

Prof. R u d o lf  K aro ly .

Przy uprawie mechanicznej roli wykonywamy dwie ro­
boty pod względem sposobu wykonania zasadniczo między 
sobą się różniące, a co do ostatecznego skutku jednakowo wa­
żne; są to: podkład i głęboka orka. Obie roboty mają na celu 
podniesienie plenności gleby; cel ten zaś osięga się przy tych 
robotach poczęści wskutek jednakowych, poczęści zaś wskutek 
odmiennych wpływów. Osobliwie na Węgrzech konserwowanie 
wody w ziemi ma nadzwyczaj wielkie znaczenie; do tego zaś 
przyczynia się w wysokiej mierze zarówno płytkie podkładanie 
ściernisk, jak i głęboka orka, gdyż obie roboty wpływają na 
zachowanie się gleby wobec wody. Przez płytkie podoranie 
ściernisk wnet po żniwie rfiszczy się kapilarność w wierzchniej 
warstwie gleby i wskutek tego ogranicza utratę wody przez 
parowanie. Ten wpływ rychło wykonanego podkładu ma wiel­
kie znaczenie, świadczy o tem fakt dobrze znany, że rola po 
żniwie nie podorana staje się z czasem tak twardą i zbitą, że 
narzędziom użytym do uprawy stawia silny opór, a roboty 
jesienne doznają często znacznego opóźnienia, podczas gdy 
podłożona we właściwej porze nie wysycha i daje się daleko 
łatwiej uprawiać. W  wyższym jeszcze stopniu konserwuje 
w glebie wodę głęboka orka. Jesienna głęboka orka niszczy 
w roli przewody włoskowate (kapilarne) aż do znacznej głę­

bokości, a równocześnie powiększa w wysokim stopniu wyzy­
skanie opadów atmosferycznych, które łatwiej wsiąkają w glebę 
pulchną. Płytki podkład i głębsza orka wywierają zatem nie­
wątpliwie korzystny wpływ na konserwowanie w ziemi wilgoci.

Obok tego i jedna i druga robota mają jeszcze i inne 
znaczenie. Przez niezwłoczne podłożenie ścierni ułatwia się 
znacznie tępienie chwastów. Nasiona wschodzą szybko tylko 
wtedy, gdy podkład jest dostatecznie płytki; a jeżeli po ich 
wzejściu rolę się znowu przeorze lub starannie zbronuje, niszczy 
się z łatwością młode, słabe kiełki chwastów. Jeżeli zaś wysy­
cane nasiona chwastów pozostaną na powierzchni roli i pó­
źniej przy głębszej orce dostaną się do warstw, w których nie 
znajdą odpowiednich warunków do skiełkowania, leżą one 
w ziemi, nie tracąc wcale siły kiełkowania. Dopiero gdy przy 
następnych uprawach wydostaną się one bliżej powierzchni 
ziemi, kiełkują i zachwaszczają glebę, przygłuszając rośliny 
uprawne. Wówczas wytępienie chwastów jest bezporównania 
trudniejsze.

Płytka, w czas wykonana podorywka, wywiera również 
korzystny wpływ na tworzenie się próchnicy w pozostałościach 
ścierniskowych. Jeżeli się szczątki roślinne pozostawi na po­
wierzchni przez czas dłuższy, rozkładają się one zupełnie 
i próchnicy nie wiele się tworzy. Gdy zaś przyorze się je od- 
razu głęboko, z powodu braku powietrza nie rozkładają się 
w ziemi dostatecznie szybko.

Jak wiele znaczy płytkie podłożenie ścierni we właściwym 
czasie, miałem sposobność naocznie stwierdzić w 1896 roku. 
Przy zwiedzaniu w czerwcu tegoż roku gospodarstwa hr. Er- 
dódy w Sag w komitacie Eisenburg zwróciły moją uwagę rzu­
cające się w oczy różnice w rozwoju owsa na jednem polu. 
Na całkiem jednostajnym łanie spostrzegało się mianowicie jakby 
plamę, na której owies silnie się odznaczał ciemniejszą zielo­
nością, wysokim, bujnym wzrostem, mocniejszymi źdźbłami 
i obfitszymi liśćmi. Tej różnicy w rozwoju nie można było zło­
żyć na karb ani silniejszego lub odpowiedniejszego nawożeniu, 
ani lepszej uprawy lub lepszego zasiewu, ani też nawet od­
miennej natury gleby. Wszystko to bowiem było na całym łanie 
wszędzie róryne. I chcąc poznać przyczynę lej widocznej zda- 
leka plamy, trzeba było sięgnąć do nieco dalszej przeszłości.
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W  roku poprzednim, juk się dowiedziałem, postanowiono za­
siać dla próby na małym kaw ałku rzepę śeierniankę. Ponieważ 
nie było pola odpowiedniego na ten cel, podłożono ścierń na 
kawałku żytniska, na którem  na wiosnę posiano ów owies 
i zasiano rzepę; resztę pola zostawiono nie podłożona, ponie­
waż żytniska przeznaczone pod zasiew owsa, wedle istniejącego 
zwyczaju, orano raz tylko jeden w jesieni. Posiane nasienie 
rzepy wcale nie wzeszło, czy to z powodu niedostatecznej siły 
kiełkowania, czy też z powodu panującej silnej suszy; na ca­
łym obsianym kawałku łanu nie pojawił się ani jeden okaz 
rzepy. W skutek tego, tak jak  zazwyczaj, pole cale zorano w po­
łowie listopada do głębokości około 18 cm. W roku następnym 
(t. j. w tym, w którym  właśnie owo gospodarstwo zwiedza­
łem) posiano, po zwykłej wiosennej uprawie, w m arcu owies 
na całym łanie równocześnie i w jednakow y zupełnie sposób. 
Plam a bujniejszego owsa przypadała właśnie ściśle na miejscu 
przeznaczonem  pod ową nieudałą upraw ę rzepy i niepodobna 
wobec tego wątpić, że przyczyną lepszego rozw oju owsa na 
tem  miejscu było wcześniejsze podłożenie ścierni żytniej w roku 
poprzednim.

W celu przekonania się, o ile wyższy zbiór da na tem 
miejscu owies, odmierzono za moją poradą tak tu, jak  i na 
reszcie łanu po kaw ałku o powierzchni 0 '575 ha i na obu ka­
w ałkach pola owies oddzielnie skoszono, zwieziono i omłócono. 
R ezultaty obliczone na 1 lin przedstaw iają się, jak  następuje:

z b i ó r  o w s a  z 1 ha

na części w  lecie podło­
ziarna
celnego pośladu słomy plevV

żonej ........................ 3 7 4 4  kg 192 kg 2 7 5 6  kg 192 kg
na łanie odrazu w  jesieni

głęboko zoranym  . 2 1 8 5  » 126 » 17 2 5  » 126 »

na roli podkładanej więcej 1559 kg 66  kg 1031 kg 66 kg

Omłot potwierdził zatem w zupełności przypuszczenie, że 
na tej części łanu, k tórą  w roku poprzednim nasam przód w lecie 
płytko podorano, a następnie w jesieni zorano głęboko, będzie 
zbiór tak  słomy jak  i ziarna owsa znacznie większy, niż tam  
gdzie zastosow ano tylko jednorazow ą głęboką orkę w jesieni 
bez poprzedniego podłożenia. Licząc wartość słomy i plew po 
1 zlr. a ziarna owsa po 6 złr. za 100 kg. znajdziemy, że mórg 
podłożony przyniósł w dochodzie o 45 złr. więcej. Jeżeli zaś 
potrącim y koszta podkładu w kwocie 2 złr. 50 ct., pozostanie 
zawsze jeszcze poważny zysk 42 złr. 50 ct. na morgu czyli 
75 złr. 90 ct. na hektarze. Od czasu tego przypadkowego do­
świadczenia, podkłada się też żytniska u hr. Erdody płytko 
zaraz po żniwie.

Go się tyczy głębokiej orki, to  przyczynia się ona do 
lepszego zakonserw ow ania wody w glebie przez to, że woda 
z opadów atm osferycznych wsiąka szybko przez spulchnioną 
ziemię do w arstw  głębszych. Z powodu zaś powiększenia obję­
tości ziemi, może się w niej pomieścić znaćzniejszy zapas wody. 
A na w iosnę, gdy ziemia zaczyna obsychać, wskutek zniszczo­
nych kanalików kapilarnych podsiąkanie z ziemi spulchnionej 
orką jest utrudnione, wskutek czego woda paruje w mniej ­
szej ilości.

Głębsze zoranie roli działa jednak jeszcze i w inny 
sposób korzystnie na urodzajność. W  glebie głęboko zoranej 
wpływy pow ietrza atmosferycznego oraz zmian pogody i tem ­
peratury  sięgają do w arstw  spodnich, wskutek czego przyśpiesza 
się w nich wietrzenie i uruchomienie pokarm ów mineralnych, 
co naturalnie wychodzi na korzyść uprawionych roślin. W pro­
w adza się przez to w obieg zapasy pożywienia roślinnego,
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które inaczej m artw o, jako nierentujący się kapitał leżałyby 
w ziemi. Głębokie spulchnienie gruntu  umożliwia z drugiej 
strony korzeniom wnikanie do większej głębokości i obfitsze 
tam  rozgałęzianie się, dzięki czemu mogą one czerpać pokarmy 
i wodę i z w arstw  głębszych. Ten ostatni wzgląd ma nadzw y­
czaj wielkie znaczenie na Węgrzech, gdzie, jak  np. osobliwie 
w Alfold, rośliny upraw ne bardzo wiele cierpią od posuchy. 
Gdy nastaną wielkie upały, ziemia w wierzchniej warstw ie 
szybko obsycha i rośliny płytko zakorzenione więdną. Skoro 
zaś ziemia jest upraw iana do znaczniejszej głębokości, głębiej 
korzeniące się rośliny znajdą zawsze jeszcze w większej głębo­
kości dostateczny zapas wody do rozwoju.

(Dokończenie nastąpi).

Zbiorowa gal i cyj ska  w ys t awa  produktów m leczarskich
na jubileuszowej w ystaw ie w W iedniu.

•

W ostatnich kilku latach działalność nad podniesieniem 
m leczarstw a w kraju była dosyć energiczną. Z jednej strony 
krakowskie Tow arzystw o rolnicze popierało organizacyę spółek 
i przez swe wpływy uzyskało dla całego szeregu zbiorowych 
m leczarń m inisteryalną subwencyę w postaci bezpłatnie udzie­
lanych maszyn i narzędzi mleczarskich; z drugiej strony W y­
dział Krajowy przez zam ianow anie ad junkta m leczarstw a uła­
twił produkcyjną działalność inspektora m leczarstwa p. Bie­
dronia.

Akcya inspektora polegała na organizacyi kursów  mle­
czarskich, celem wykształcenia kierowników, na osobistem 
udzielaniu wskazówek przy urządzaniu mleczarń tak dworskich 
jak  i zbiorowych, na pouczaniu w kierunku wyrobu produktów  
nabiałowych, jako też na ułatw ianiu zbytu producentom. Nadto 
inspektor redagował i redaguje nadal pismo zawodowe »Prze­
gląd mleczarski*.

Owoce tej pracy uwydatniły się na czasowej wystawie 
mleczarskiej w Wiedniu, k tóra odbyła się pomiędzy 1 a 9 b. m.

Na 111 w ystawców z całej monarchii austryackiej było 
galicyjskich 39. Jeśli weźmiemy pod uwagę, że udział Galicyi 
w wystawie został zdecydowany zaledwie na 6 tygodni przed 
jej otwarciem, zrozumiemy łatw o, dlaczego zaledwie 2 serownie 
przedslawiły na wystawie swe wyroby. W Galicyi pracujemy 
przeważnie w kierunku wyrobu tw ardych serów ; każdy pro­
ducent sta ra  się zbywać te sery po upływie 3 do 4 miesięcy 
po wyrobie. Na w ystaw ę zaś zasadniczo nie posyła się serów 
młodszych jak  6-cio miesięczne. Gdybyśmy nie byli, że tak 
powiem, zaskoczeni tegoroczną w ystaw ą i mieli czas na odpo­
wiednie przygotowanie się, udział naszych serowni byłby nie­
zawodnie znaczniejszy.

W każdym razie nietylko ilość wystawców, ale i tech­
niczny sposób wystawienia masła już  przed otwarciem wy­
stawy zdobył uznanie ludzi zawodowych. Szafa z 40 szu- 
tladami wykonana w kraju  mieściła masło 37-miu wystawców, 
(firma E. Dobrzyńskiej przedstaw iła masło trojakie, deserowe, 
kuchenne i serwatkowe). Umieszczony po za szufladami lód 
w naczyniach cynkowych utrzym yw ał masło przez cały czas 
wystawy w sianie dobrym. W praw dzie sędziowie już w pierw­
szym dniu wystawy rozpoczęli swoją pracę i próbki wzięto 
w stanie względnie świeżym, zabezpieczenie jednak m asła przed 
zepsuciem było bardzo właściwe, skoro w ystaw a nasza m iała 
na celu nietylko uzyskanie odznaczeń, ale i utorow anie zbytu. 
Dzięki racyonalnem u sposobowi w ystawienia, mogli nasi wy-
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stawcy przez cały czas wystawy dem onstrować masło dobre 
ewentualnym odbiorcom.

Szafa nasza wprawdzie nie zajm ow ała dużo miejsca, 
i mogłaby nie być ponętną dla komisyi wystawowej chcącej 
przedstawić wystawę liczebnie okazale. W ystaw iając w niej 
masło, zajęliśmy co najwyżej 1/20 część miejsca wyznaczonego 
dla działu mleczarskiego, podczas gdy udział naszych wystaw­
ców m ożna liczyć mniej więcej na 35% . Mimo tego i pod 
względem efektu sprawialiśmy dodatnie wrażenie Szafa czarna 
na tle udekorowanem  w barw y narodow e; herb Galicyi ponad 
n ią; u góry napisy niemieckie i polskie «Galicyjska zbiorowa 
w ystaw a*; napisy na każdej szufladce, oszklonej od przodu 
z wyszczególnieniem nazwiska wystawcy, miejscowości oraz 
rocznej produkcyi mleka: u dołu szafy kilkadziesiąt flaszek 
mleka Lac, Cracow en se triplex et, duplex w yrobu Eweliny Do­
brzyńskiej , stanowiącego w dziedzinie dyetetyki lekarskiej 
ostatnie słowo nauki, zarazem  wynalazek polski, bo Profesora 
Dra Jaworskiego opracowany technicznie w zakładzie Ewe­
liny Dobrzyńskiej: obok szafy umieszczone na stole sery 
szw ajcarskie z W iśniowy; na przodzie, również na stole 
svmefrvcznie ułożone takież sery E. Dobrzyńskiej, a ponad 
nimi w oryginalny sposób ustawiona oszklona szatka z 8-miu 
gatunkam i deserowych serów wyrobu tejże firmy. W szystko 
to  razem  wywierało imponujące wrażenie jak  na sędziów tak 
i na zwiedzających wystawę. O wystawie serowni z Wielkich 
Dróg i Doliny nie wspominam, ponieważ niestety smutnym 
naszym zwyczajem serownie te wystawiły swoje produkty po 
za zbiorową galicyjską w ystaw ą. Nic na tern nie zyskały, 
a jednak zwróciło to  uwagę sędziów i wywołało naw et ostre 
uwagi. Oby na przyszłość wypadki takie nie naruszały solidar­
nej akcyi krajowej, zainieyowanej przez najwyższa władzę 
krajow a W ydział bowiem krajowy, widząc w wystawie korzyść 
przyszłą dla krajowego m leczarstw a, nie tylko nie żałował na 
ten cel funduszów, ale i pracy.

W praw dzie ograniczam się na spraw ozdaniu z udziału 
zbiorowego Galicyi w wystawie mleczarskiej, a mimot.o pomi­
nąć nie mogę wystawcy z pod W iednia, mianowicie z Hoftstoll, 
naszego rodaka p. Krotowskiego, który również w imponujący 
sposób wystawił swoje produkeye i zasłużenie zdobył pań­
stwowy srebrny medal. P. Krotowski, gdy dowiedział się o zbio­
rowej polskiej wystawie, nie mógł odżałow ać, źe do niej się 
nie przyłączył.

Zaznaczam  to ze względu, że p. Krotowski we wszystkiem 
stara ł się nam pomódz, że w swoim m ajątku otoczył się wy­
łącznie Polakami, że na obcym gruncie przez wzorowe go­
spodarstw o zdobył uznanie obcych, a przez to podnosi sąd 
o kraju, do którego sercem i duszą należy.

W uznaniu wysokiego liczebnego udziału, oraz doboro­
wych wystawionych produktów, Jury  odznaczyło Galicyę w spo­
sób następujący: g

W ydział krajowy otrzym ał za zbiorową wystawę dyplom 
honorowy; takiż dyplom p. Jan Biedroń za urządzenie wy­
stawy.

Najwyższą nagrodę, medal srebrny państwowy, przyznano 
firmie E. Dobrzyńska w Krakowie, za mleko, masło i sery, 
szczególnie ser limburski i Franciszkowi hr. Mycielskiemu z Wi­
śniowy za sery.

Dyplomy honorowe wystawy otrzymali za m asło: Mle­
czarnia miżyniecka ks. x\. Lubomirskiego i J. Biedronia w Prze­
myślu, Józef Myszkowski w Stubnie, Zdzisław Obertyński

w Hujczu, Michał Tustanowski w Podmichałowicach, Jan  Art- 
wiński w Ostrówku, Andrzej Krukierek w Krośnie.

Srebrne medale wystawy za masło otrzym ali: Ludwik 
Baldwin Ram ułt w Dwerniku, Mleczarnia łuczanowicka w Kra­
kowie, Antoni Skrzyński w Żurawnie, Eustachy W olski z Ha- 
włowic górnych.

Bronzowe medale wystawy za masło otrzym ali: Ludwik 
br. W attm ann w Rudnie, August Bobrownicki w Drobomyślu, 
Stanisław  Myszkowski w Hruszowicach, Kazimierz H orodyński 
w Zabińcacb, W ładysław Kraiński w Jabłońcu.

Dvplomy uznania za masło otrzym ały: Spółki mleczarskie 
w Tęgoborzy, Łękach górnych, Kalembinie, Szymwałdzie, Ma­
chowie, Czudcu, Królówce, Czeluśnicy i Stroniu. Zarządy dóbr 
w Pełkiniach i Zabicie, następnie obywatele: W icenty Kraiński 
w Leszciowatem, W ł ks. Sapieha w Oleszycach, Adam Jordan 
w W ięckowicach i pani Tekla Szujska w Laszkach dolnych; 
wreszcie tow arzystw o handlowe w Dębicy i m leczarnia »Kółka 
rolniczego* w Osieku.

Dla pracowników przyznano po 20 koron, firmie E. Do­
brzyńskiej w Krakowie i Fr. lir. Mycielskiemu w Wiśniowy.

W  przeddzień ogłoszenia wyroków sędziów odbył się ban­
kiet wystawców, na którym przewodniczący Jury, radca dworu 
Dr. Meisl, podniósł postęp Galicyi na polu m leczarstw a, wy­
raźnie zaznaczył, że masło galicyjskie zdobyło palmę pierw­
szeństwa, że masło nasze zdyskredytowane na targach św iato­
wych, jako »Galizische Butter« dziś powinno uchodzić jako prim a 
oraz. że my z całej Austryi mamy największą racyę w yrobie­
nia sobie znacznego wywozu. Imieniem polskich wystawców 
p. Biedroń, przedstawiciel firmy E. Dobrzyńskiej oraz p. Kro­
towski, solidaryzując się z akcyą kraju wydali pożegnalny obiad 
dla Komitetu mleczarskiego działu wystawy oraz sędziów. Nie 
pisałbym o tern, jeżeliby na  bankiecie tym obcy ponownie nie 
stwierdzili znacznego postępu w tak krótkim  czasie naszego 
kraju i naszego m leczarstwa, jeżeliby na wniesiony toast przez 
podpisanego, w języku polskim w ręce Prof. W inklera na cześć 
tegoż oraz Profesorów Fleischmana i Adametza, w imię ich 
zasług na polu naukowego m leczarstw a, tenże Profesor W in ­
kler nie podniósł, jako sędzia, w pięknem przemówieniu za­
sługi naszego kraju  tak dalece, że, wedle jego wyrażenia, nie 
my u Niemców mamy się uczyć, ale oni u nas.

Również na przemówienie p. Biedronia na cześć p. Burk- 
barda, w imię zasługi, że kosztem przeszło 100 tysięcy złr. 
doszedł do w yrobu sera Roquefort, jakością nieustępującego 
francuskiemu, —  odpowiedział p. Burkhard, źe wobec zbiorowej 
akcyi naszego kraju jego zasługa maleje i sam zaprosił się, 
będąc na wystawie wiedeńskiej sędzią, jako w ystaw ca hors 
concours, na członka Jury w przyszłej naszej krajowej w ysta­
wie, a to w przekonaniu, że będzie mógł stwierdzić dalszy 
postęp, i jako posiadający stosunki fabrykant i kupiec en gros 
w tym przemyśle, będzie mógł nam dopomódz w wyrobieniu 
zbytu.

Taki był wynik udziału naszego w wystawie. Czy mo­
żemy spokojnie spocząć na laurach zdobytych, czy wszystko 
jest zrobione dla dalszego postępu w tym dziale przemysłu 
rolnego, co mamy dalej robić dla zapewnienia trwałości do­
tychczasowego dzieła, o tern pozwolę sobie zabrać głos w nie­
długim czasie.

M ichał Bielikowicz.



Z PR A K TY K I.
Sposoby konserwowania końskiego zebu na karmę 

<11 a krów mlecznych.
K oński ząb jest rośliną, k tó ra  przy  obecnym, coraz roz­

powszechniającym  się system ie gospodarstw a nabiałowego, po- 
w inna zaj^c w żywieniu zimowem pierwsze miejsce. Jeżeli 
dotąd jeszcze końsk i ząb nie zdobył sobie należnego uzna­
nia i rozpowszechnienia, to niezawodnie głównie z powodu, 
źe w o g ó y  zbyt mało się zajm owano sposobami konserw ow a­
nia ma zimę. Najwięcej dotąd znany  by ł system  konser­
wowania Groffartha w m urow anych dołach, jak o  zbyt koszto­
wny, dostępny ty lko dla zamożnych rolników. Robiono próby 
konserw ow ania w ziemi w  zw ykłych dołach, ale w tych  ty le 
się psujo, źe nie można tego, n iby  taniego sposobu zalecać. 
W  nowszych dopiero czasach wprowadzono system  konserw  
s ł o d k i c h  w stosach na powierzchni ziemi układanych.

O sposobie dołowania, ja k o  zbyt znanym , mówić nie będę, 
wym ienię ty lko  w kró tkości jego  w ady. Pom inąw szy już, że 
je s t to system  bardzo kosztowny, w ym agający  wiele kap ita łu  
nakładow ego na zbudowanie dołów cem entowych i zakupno 
sieczkarni, że odryw a konie w czasie najw iększych robót je­
siennych do cięcia sieczki i t. p., podnieść tu  m uszę, że ten 
sposób konserw ow ania nie je s t p rak ty czn y  z powodu ujem nego 
wpływ u na jakość  m leka i w yrobów nabiałow ych. P rzy  do­
łowaniu odbyw a się bowiem ferm entacya kw aśna, w skutek 
której dołowany koński ząb nadaje pewien właściwy, ostry  
i n ieprzyjem ny zapach śm ietance i w yrobionem u z niej masłu. 
Na_ dowód przytoczę tu taj p rzyk ład : W yrab iam  masło p ierw ­
szej jakości, uznane za takie, ta k  przez poprzedniego, jak  
i przez obecnego krajow ego inspektora m leczarstwa. Takie 
masło posyłałem  jednem u z odbiorców do K rakow a. Pomimo 
jednak , iż mój odbiorca kupił później m ają tek  w krakow - 
skiem, m asła b rać  nie przestał, bo -zastał tam  dołowany koń­
ski ząb i przekonał się, źe m asła wyrobionego z własnego 
m leka je ść  nie podobna w skutek  ostrego sm aku i nieprzy­
jem nego zapachu, ja k i  m u nadaw ała dołowana, kw aśna k i­
szonka.

Zastosowałem więc u siebie konserw ow anie końskiego 
zębu na słodko prasą M ayfartha w stosach, k tóre  m ają  kształt 
zw ykłych brogów; potrzebny do tego cały  przyrząd sprow a­
dziłem z W iednia i obecnie prasow anie końskiego zębu w y­
konyw am  w następujący sposób. Zakopuje się w ziemię 4 słupy 
grubości k rokw i w kw adrat, po 4 m  długie, następnie mię­
dzy słupam i układa  się k ilk a  szweli. Pod ten pokład drew niany 
zakłada^ się w rowie odpowiedniej szerokości i głębokości po­
przecznie belkę około 16 cm g rubą a 5 rn d ługą z klam ram i 
żelaznemi na obu końcach do zakładania drążków  ściska­
jących . Po dokonaniu tej czynności zaczyna się uk ładać 
na leżących szwelach końsk i ząb c a ł y ,  zachow ując tę ostro­
żność, aby wszędzie, o ile możności, równo układać w w ar­
stw ach półm etrowych naprzem ian, tak, aby się druga w ar­
stw a krzyżow ała z pierwszą; składanie w  ten sposób nie do­
puszcza rozsuw ania się. N ajlepszą porą do rozpoczęcia sk ła­
dania w stos są pierwsze dnie września. U łożywszy stos’ na 
3 m wysoko, p rzeryw a się robotę, p rzyciska k ilkakro tn ie  
szwelami po 8— 10 cm grubem i i zostawia aż do czasu, gdy  
tem pera tu ra  w ew nątrz podniesie się mniej więcej do 60° R.; 
zw ykle następuje to w ciągu jednej doby. Teraz przeryw a 
się dalsze podnoszenie ciepłoty przez silne sprasowanie, k tóre 
się osięga w ten sposób, że w  poprzek górnych  szweli k ła ­
dzie się belkę (a właściwie, parę belek płaskich, śrubam i ze 
sobą złączonych, bo jed n a  byłaby za słaba) odpowiednio długą 
i tę  belkę przyciąga się do belki spodniej za pośrednictw em  
ogniw żelaznych, śrub i drążków  obciążonych skrzyniam i, 
w k tó rych  się mieści po 100 kg p iasku lub kam ieni. N ajdo­
k ładn iejszy  opis potrzebnego m ateryału  drzewnego, w ym iarów 
i t. p. o trzym uje się przy  zamówieniu prasy. Ciśnienie uzy­
skane przy  prasow aniu wynosi około 1200 leg na 1 »t2. Do 
ośmiu dni zw ykle stos obniża się pod ciśnieniem  do y s pier­
wotnej w ysokości czyli do 1 m. Zależy to od przeciętnej

tem pera tu ry ; gdy  je s t ona wyższa, ferm entacya prędzej p r z e ­

chodzi i stos szybciej się obniża, gdy  zaś je s t niższa proces 
trw a dłużej. D o utrzym ania w łaściw ej ciepłoty służv term o­
m etr m aksym alny  p rzysy łany  w raz z p rasą; trzeba dbać. abv  
tem peratura  nie spadała niżej 60° a nie przekraczała 65° R. 
N astępnie dokłada się na stos znowu w arstw ę końskiego zębu 
na 3 m  g rubą i taksam o się postępuje, ja k  wyżej opisałem. 
Można stos w ynrow adzić do 6 naw et 8 m wysokości. Za­
cząwszy więc 1 września, w  połowie października iest się 
gotowym. D la  ochrony od deszczu i śniegu, już po ukończe­
niu roboty p rzyk ryw a się stos słomą. W  m iarę uk ładan ia  stosu 
przyczynia  się i ogniw żelaznych. W szystk ie  części żelazne 
sprowadziłem od M ayfartha z W iednia; ' sprowadzone koszto­
w ały  105 złr. a zrobione w  domu do drim iego stosu ty lko  
28 złr.

D o karm ien ia  odm ierza sie ze stosu po 1 m 2 i odmie­
rzoną część tnie aż do samego dołu i tak  postępuje się. do 
ukończenia stosu. T yle się na raz  ucina, ile dziennie potrzeba 
skarm iać i po odcięciu rznie na  sieczkarni do zielonej paszy 
na nai grubszą sieczkę.

N a zakończenie dodaję, źe stos na 6 m  wysoki w ystar­
czył mi przez 4 m iesiące na 70 krów  o przeciętnej wadze 
550 kq na  trzy  daw ki dzienne po 30 1 na sztukę. .Test to więc 
sposób bardzo prosty  a tani. Przysw oiłem  go sobie z broszury  
rozdaw anej podczas W ystaw y  krajow ej w 1894 i przekona­
łem się. źe je s t co do użyteczności niezrów nany. K onserw o­
wać za pomocą prasow ania m ożna nietvlko koński ząb. ale 
i inne rośliny, ja k  w ykę. koniczynę i t. p.

D odaję tu  jeszcze, że bydło bez okazyw ania jakiego­
kolw iek w strętu, jad ło  prasow any koński ząb odrazu z w iel­
k im  smakiem, owce również z nadzw yczajnem  łakom stw em  
rzucały  się na tą  karm ę.

X. N .

KRONIKA P0STEPTT
w dziedzinie gosp od arstw a  wiejskiego.

Skutk i n a w o ż e n ia  ’ łak ka in item  i żużlam i. Staraniem  
K om itetu Tow arzystw a galicyjskiego gospodarskiego i k ra io - 
wej stacyi chemiczno-rolniczej w D ublanacb w ykonano w roku  
bieżącym  w 55 gospodarstw ach w  Głalicyi próby nawożenia 
łąk  kain item  i żużlami. Tym czasowe sprawozdanie z tych  
prób ogłosił prof. Pom orski w Rolniku. W szystkie dośw iad­
czenia w ykonano wedle jednolitego planu. Z czterech rów nych 
działków o powierzchni po 500 m 2 dwa nawieziono kainitem  
i żużlami, dając kain itu  w stosunku na 1 ha 1200 hq a żu­
żli 600 żfcę, dw a drugie zaś pozostały bez nawozu. Nawozy 
rozsiewano przeważnie, ta k  ja k  być  powinno, w  jesieni, w  nie­
k tó rych  m iejscowościach jed n ak  dopiero na wiosnę, w lutym , 
w m arcu albo też naw et i w kw ietniu. Stw ierdzone przew yżki 
w zbiorze siana w ahają się m iędzy 18 ,a 156%  w stosunku 
do zbioru siana otrzym anego n a ' działkach nienawożonych. 
W  dwóch m iejscach nawozy zupełnie nie działały; tu  jed n ak  
bez nawozu plony b y ły  stosunkowo bardzo wysokie, bo 46 
i 44 q z m orga, nawozy zaś b y ły  zbyt późno rozsiane; w je- 
dnem z tych  gospodarstw  29 m arca a w drugiem  4 kw ietnia.
Z przypadków , w  k tó rych  działanie nawozów było bardzo 
skuteczne, zasługują na przytoczenie następujące:

rodzaj g leby zbiór siana z m orga przew yżka
bez naw ozu na naw ozach

g linka . . . 1022 kg 2619 leg 156%
501
605
967

1126
1285
1919

124
112

98

to rf  .
?
?

g linka . . . 2090 „ 4050 „ 93 "
R ezultaty  te są bardzo ciekaw e i pow inny stanowić za­

chętę do przedsiębrania w najbliższej przyszłości ja k  najlicz­
niejszych prób nawożenia łąk. Żałować ty lko  trzeba, że za­
niechano w  powyższych próbach nawożenia sam ym  kainitem  
i samą m ąką żużlową. Ponieważ wszędzie dawano kain it r a ­
zem z żużlami, niewiadomo, k tó ry  z użytych nawozów działał
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Pr  ze ważnie albo też może -wyłącznie- B yć bardzo może, źe 
w niejednym  przypadku sam kain it lub same żużle spraw i­
ły b y  tensam  skutek, co użyta m ieszanina obu nawozów. Cie- 
kaw em  również byłoby zestawienie, ile w każdej miejscowości 
użyte nawozy kosztow ały i iaką  wartość przedstaw iała uzyskana 
zw ężka w zbiorze siana. W  tego rodzaju  bowiem p rak ty cz­
nych  próbach nie w ystarcza samo stwierdzenie skuteczności 
użytego nawozu, lecz chodzi także i o ekonom iczny skutek. 
W obec tego, że daw ki nawozów użyte w próbach w ydają  się. 
ja k  na nasze stosunki klim atyczne, trochę za wysokie, przed­
stawienie osiągniętej pieniężnej korzyści byłoby tem więcej 
pożądane. Pieniężny rezultat niezawodnie w  niejednym  przy­
padku  w skazałby potrzebę sprawdzenia, czy przy zastosowaniu 
słabszej dawki, zatem m niejszym  kosztem, nie dałby się uzy­
skać tensam  skutek.

Wpływ w o ln y ch  k w a s ó w  p róch n icow ych  na kiełkowanie.  
O bserw uiąc rośliny  upraw iane na torfach, zauważył Tolf b a r­
dzo często nadzw yczaj słaby rozwój system u korzeniowego; 
zam iast w nikać w  głąb ziemi, korzenie zatrzym yw ały się w  w ar­
stwach powierzchownych, tworząc tu  luźne sploty w ielkie ja k  
pięść. Prócz tego w łoski korzeniowe by ły  skąpo i nierówno­
m iernie rozdzielone na powierzchni korzeni, a końce korzeni 
często zniszczone lub zaczynały się rozkładać. Przypuszczając, 
że przyczyną nienorm alnego rozwoiu korzeni są wolne kw asy 
w  torfie się znajdujące, w ykonał Tolf następujące doświad­
czenie: Cztery w azoniki napełnił w yprażonym  piaskiem , cztery 
surow ym  nierozłoźonym, kw aśnym  torfem  mchowo-wrzosowym, 
wziętym  z torfow iska należycie osuszonego z głębokości 50 cm 
r>od pow ierzchnią, w reszcie cztery—tym sam ym  torfem, od­
kw aszonym  przez zmieszanie z odpowiednią ilością szlamo- j  

wanej k redy . W  w azonikach tych  posadzono następnie po 100 
ziarn : pszenicy ja re i. jęczm ienia i owsa. Po upływie pięciu 
dni mierzono dokładnie długość korzonków  i łodyżek i spo­
strzeżono następujące różnice:

1) przeciętna długość korzonków:
w piasku w torfie w torfie

kwnśnym zwflpnionym
pszenicy . 158-7 mm 36*9 mm 16.3-1 mm
jęczm ienia . . .. 223-8 „ 77-0 „ 250-6 ..
ż y t a ....................... 205-2 „ 59-0 ., 198-7 „
owsa . . 137-5 ,. 45-4 „ 149-5 „

2) przeciętna długość łodyżek:
w piasku w torfie w torfie

kwaśnym zwaonionvm
pszenicy . . . , 29-5 mm 13'4 mm 36"3 mm
jęczm ienia . . . • 41-8 „ 20-6 „ 39-7 „
ż y t a ....................... . 38-8 „ 23*5 „ 41-4 „
o w s a ....................... . 30-4 „ 14-1 „ 29-9 „

W  torfie odkw aszonym  przez zwapnienie rozw ijały  się 
zatem kiełk i równie dobrze ja k  w  piasku, natom iast w  torfie 
surow ym  o wiele gorzej. Tu zam iast się zagłębiać, zw racały 
się korzonki ku  powierzchni torfu; objaw  ten szczególnie sil­
nie znać było na pszenicy. Rozwój włosków co do ilości, 
k ształtu  i rozmieszczenia by ł również w torfie kw aśnym  b a r­
dzo niepraw idłow y. P roste to doświadczenie dem onstruje 
w  sposób bardzo w yraźny, jak dalece potrzebne je s t wapnie- 
nie zakw aszonych torfów przy  obejmowaniu ich w prawidłową 
uprawę. (C entralblatt fiir Agriculturchem ie).

N iszczen ie  c h w a s tó w  z rodziny krzyżow ych roz tw orem  
siarkanu że lazaw ego . Próby  niszczenia tak ich  chwastów jak , 
gorczyca polna, świrzepS, i t. p. często zagłuszających jare 
zboża, przez skraplanie conajm niej 15°/0 roztworem siarkanu 
żelazawego w ypadają wszędzie ja k  najpom yślniej. W  jednem  
z gospodarstw  na Ślązku prusk im  spróbowano tępić świrzepę, 
silnie rozrośniętą i już  kw itnącą , w owsie bardzo późno, gdyż 
dopiero 24 kw ietnia. Na 1/4 ha zużyto 60 l roztworu zawie­
ra jących  15 h(] siarkanu  żelazawego (roztwór 25°/0)- Pomimo 
że gorczyca była poprzednio nad owsem skoszona i roztwór 
siarkanu  żelazawego w skutek  tego padał p rzy  rozpryskiw aniu 
przeważnie na owies osłaniający gorczycę, dobry skutek  oka­
zał się zaraz dnia następnego. Swirzepa m iała po największej 
części liście pokry te  plam am i i poskręcane. Najsilniejsze dzia­
łanie kropienia okazało się tam, gdzie robotnik szedł ze

| szprycą wolno i naraz zajmował całkiem  w ąski pas owsa. 
Na pokropienie i /4 ha pola jed n ą  szprycą potrzeba było 
4 godzin. Owies chwilowo ty lko ucierpiał od siarkanu  żelaza­
wego. rychło  jed n ak  zaczął się znowu norm alnie rozwijać.

■ Przekonano się zatem w tej próbie, że siarkan  żelazaw y na­
wet późno może być z korzyścią zastosowany do tępienia 
chwastów krzyżow ych. Skrapianie o ile możności najw cze­
śniejsze je s t jed n ak  zawsze właściwsze.

P rzy  tej próbie zauważył K locke, dy rek to r szkoły zi­
mowej w T rebn itz . źe szpryca „Syphonia" nie nadaje  się 
dobrze do rozpryskiw ania siarkanu  żelazawego, a to z nastę­
pujących powodów:

1) D ziałanie jej je s t za mało w ydatne; w ciągu dnia 
można bowiem jed n ą  szprycą skropić zaledwie 3 „ ha. W  go­
spodarstwach wielkich, zasiew ających jarem  zbożem ogromne 
obszary potrzebaby mieć znaczn ą ' ilość szpryc i używ ać do

j  skrupiania zbyt w ielu robotników.
2) Ponieważ szpryca Syphonia w yrzuca nierów ną ilość 

roztworu, mianowicie zaraz po napełnieniu znacznie więcej 
niż w tedy, gdy  niewiele już roztworu w niej się znajduje, 
obsługa jej wymaga w ielkiej uwagi. Chcąc bowiem uzyskać 
równom ierne spryskanie na całym  łanie, potrzeba zaraz po 
napełnieniu postępować ze szprycą wolniej, a potem w m iarę 
postępującego wypróżnienia przyśpieszać kroku . T akie regu-

| lowanie chodu zaś je s t i z tego względu utrudnione, że m a­
nom etr w skazujący  ciśnienie, pod jak iem  roztw ór znajduje się 
w szprycy, umieszczony je s t z ty łu  na szprycy i robotnik 
niosiący c.ałv przyrząd na plecach zupełnie go nie widzi.

3) W ylo tu  węża nie można trzym ać dostatecznie nisko 
nad ziemia, tak  że podczas szprycow ania roztwór rozpyla się 
także na boki. Szpryca bowiem „Syphonia" je s t zastosowana 
do skrap lan ia  w yższych krzaków  i krzewów.

4) Robotnikowi trudno się zorientować, k tórędy  prze­
chodził, gdyż w  czasie suchej pogody ślady nóg zaraz się 
w zbożu zacierają.

5) Robotnik, k ropiąc rośliny  przed sobą. m usi postępo­
w ać po skropionym  ju ż  łanie w skutek czego plam i sobie siar­
k an  em żelazawym  odzienie i doznaje w bosych nogach przy-

I krego holu.
W obec tych  licznych niedogodności należy pragnąć, aby 

fabryki zbudow ały ja k  najrychlej apara t odpowiedniej dzia­
łający. W ówczas niezawodnie zastosowanie siarkanu żelaza­
wego w celu tępienia chwastów krzyżow ych znajdzie bardzo 
szerokie rozpowszechnienie. (Flihlings landw. Zeitung).

Różnice w  składzie rrleka dojonego rano i w ieczorem .
W iadom o oddawna, że mleko dojone wieczorem różni się pod 
względem składu chemicznego mniej lub więcej od m leka 
rańszego; mleko wieczorowe je s t m ianowicie więcej tłuste niż 
ransze. W edle panującego obecnie zapatryw ania przyczyną 
różnic w  składzie chem iczm an m leka m a być różnica w cza- 
Ri(‘_ upływ ającym  od poprzedniego dojenia. G dy czas ten jest 
k rótszy, a wiec np. między udojem  południowym  a wieczor­
nym , k row a daje mniej m leka ale z wyższą ■zawartością tłu ­
szczu. gdy  .zaś przerw a m iędzy dojeniam i trw a dłużej, a więc 
np. od w ieczora do rana, w ydatek  m leka je st obfitszy, lecz 
zaw artość tłuszczu m niejsza. W  celu sprawdzenia, o ile to za­
patryw anie  je s t słuszne w ykonał Steinegger w szw ajcarskiej 
szkole rolniczej w  Rtitli odpowiednią próbę. W  czasie m iędzy 
15 listopada z. r. a 26 m arca b. r. wyznaczono ta k  porę do­
jenia, źe przerw y m iędzy jednem  a drugiem  dojeniem  by ły  
zawsze praw ie zupełnie jednakow e. Pomimo tego mleko zda- 
jan e  wieczorem i zrana różniło się wcale znacznie pod wzglę­
dem ilości tłuszczu. W  m leku wieczornem, zmieszanem, ró­
żnica na korzyść wieczornego udoju dochodziła do 0 ’70% ; nie­
k tó re  zaś k row y daw ały wieczorem mleko, w  którem  było 
naw et l '5 5 ° /0 tłuszczu więcej niż w m leku rańszem. Okazało 
się zatem w  tej próbie, że różnice w składzie m leka wieczor­
nego i rańszego zależą niety lko od długości czasu m ijającego 
od ostatniego dojenia, ale pochodzą jeszcze i z innej p rzy­
czyny. S teinegger przypuszcza, źe światło dzienne, pobudza­
jące  energię życia i u łatw iające dobre w yzyskanie paszy, pe­
wien wpływ na skład udeka w yw iera (Schweizerische Milch- 
zeitung).
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Próby żywienia m e lasą  zw ie rzą t  gospodarskich .  W  szkole 
rolniczej francuskiej w Pas de Calais w ykonano w ostatnich 
czasach pod kierunkiem  D icksona i M alpeaux próby żywie­
nia melasą owiec, nierogacizny, jałow ic, k rów  i koni. U  owiec 
ważących od 38 do 55 kg  dodatek 300 g  m elasy do k arm y  
powiększał dzienny przyrost zw ierząt na wadze o 49 do 55 g. 
W  drugiej zaś próbie owce, k tórym  zam iast części racy i k u ­
chów z nasienia bawełnianego zadawano melasę (za 350 g 
ujętych kuchów  400 g  melasy) przybierały  na w adze o 10 
do 20 g  więcej niż żywione bez dodatku m elasy. Jeszcze ko­
rzystniejsze rezu lta ty  otrzym ano w próbie z trzodą chlewną. 
Z czterech sztuk prosiąt żyw ionych gotowanym i kartoflam i, 
m ąką ży tn ią  i bobową oraz pom yjam i w pierw szym  okresie 
(od 18 stycznia do 26 lutego b. r.) zadawano dwom pierwszym , 
w  drugim  zaś okresie (od 26 lutego do 7 kw ietnia) dwom 
drugim  dodatkowo 400 g  melasy. Okazało się, że przyrost 
na wadze w sku tek  dodatku m elasy by ł w  pierwszym  okre­
sie o 7'3 kg  w iększy, w drugim  zaś okresie o 6’8 kg. W  do­
świadczeniu z krow am i dodatek do zwykłej paszy 1 kg  me­
lasy  na sztukę i na dobę nie zwiększał w cale w ydatku  m leka 
a ty lko  nieznacznie powiększał w ydzieloną w m leku ilość tłu ­
szczu i cuk ru  mlecznego. W  próbie z końmi, k tó re  otrzym y­
w ały na dzień owsa 7 kg. siana z lucerny  5 kg  i sieczki 5 kg. 
zastąpienie 1 kg  owsa tak ą  sam ą ilością m elasy nie sprow a­
dziło żadnych złych następstw . K onie przez 40 dni w ten 
sposób żywione nie straciły  nic na wadze i na sile. O state­
cznie w ysnuli z tych  doświadczeń ich w ykonaw cy następu­
jące  wnioski:

1) D odatek m elasy do k arm y  przeznaczonej dla owiec, 
świń lub bydła przyczynia się znacznie do powiększania ży­
wej wagi.,

2) Żyw ienie m elasą krów  dojnych praw ie wcale nie 
powiększyło w ydatku  m leka i nie zmieniało jego  chemicz­
nego składu.

3) M elasa stanowi doskonałą karm ę dla koni. K onie 
pojone m elasą rozcieńczoną wodą przyjm ow ały ją  bardzo 
chętnie.

4) Melassa może być  z korzyścią zastosowaną dla po­
praw y sm aku pasz źle zebranych i nadpsutych.

Nadm ienić jed n ak  w ypada, że m elasa zadaw ana w zbyt 
znacznej ilości może sprowadzić biegunkę, z powodu znajdu­
jący ch  się w  niej obficie soli alkalicznych. (Annales agrono- 
miques).

Sprawy bieżące.
K onferencya  w  sp raw ie  budowy w spólnych  spichrzów.

Sekcya niem iecka R ady  k u ltu ry  krajow ej w Czechach zwró­
ciła się do m inisterstw a rolnictw a z prośbą o zwołanie kon- 
ferenc.yi w celu zasadniczego rozstrzygnięcia kw estyi, w ja ­
kich  m iejscach, ja k ie  i pod jak im i w arunkam i należałoby 
budow ać w Czechach wspólne śpichrze, a następnie w ja k i 
sposób m ogłyby te zak łady  otrzym yw ać pomoc z funduszów 
państw ow ych i podlegać kontroli rządu.

Z w iedeńskie j w y s ta w y  ogierów. Na tegoroczną m iędzy­
narodow ą w ystaw ę przeglądow ą ogierów w W iedniu nadesłano 
ogółem 89 sztuk. W  tej liczbie było ogierów pełnej k rw i 
angielskiej 6, k rajow ych pół-krw i 4. zagranicznych pół-krw i 
(oldenburskich) 29, k łu sak  1, no ry jsk ich  34 i belgijsk ich  14 
(w tern 6 zagranicznych). Na w ystaw ców  zagranicznych przy­
padało 40°/0 przysłanych okazów. Z w ystaw ionych krajow ych 
ogierów pół-krw i ty lko  jeden  przedstaw iał w iększą wartość 
a ogiery zimnej k rw i by ły  zaledwie średnie. Reprezentanci 
m inisterstw a rolnictw a z trudnością zdołali w ybrać 20 ogierów 
potrzebnych na rok  bieżący.

S ta n  zw ie rzęcych  chorób  zakaźnych w  Galicyi. W edle 
sprawozdań nadesłanych do N am iestnictw a we Lwowie przez 
Starostw a w czasie od 10 do 17 października panow ały w G a­
licy i następujące choroby zakaźne: n o s a c i z n a  w czterech 
pow iatach (4 miejscowości w czein 3 obszary dworskie); w ą ­
g l i k  w pięciu pow iatach (6 m iejsc, w tem 1 ob. dw.); s z e ­
l e s t  n i  c a  w jed n y m  powiecie (1 ob. gm inny); r ó ż a  w ą g l i ­

k o w a  w dwóch pow iatach (3 miejsc, z nich 2 ob. dw.); p o ­
m ó r  n i e r o g a c i z n y  w dwudziestu siedm iu pow iatach (44 
miejsc. m iędzy niemi 6 ob. dw.); z a r a z a  p y s k o w a  i r a ­
c i c o w a  w 12 pow iatach (29 miejsc, w  czem 1 ob. dw.); 
p a r c h y  w dwóch pow iatach (2 ob. gm.); w ś c i e k l i z n a  
w  jednym  powiecie (1 ob. gm.); P o m ó r  t r z o d y  c h l e w n e j  
szerzy się najsiln iej w powiecie bóbreckim  (8 miejscowości) 
i w skałackim  (6 miejsc.), zaraza zaś pyskow a i racicow a 
głównie w powiecie s try jsk im  (10 miejsc.) i tu rczańskim  
(5 miejsc.).

S ta ty s ty k a  produkcyi cukru  w Austryi.  W  kam panii 
1897/8 r. było w A ustry i i .n a  W ęgrzech czynnych 25 cu­
krow ni; przerobiono w  nich 68’65 milion. q buraków , w y­
produkow anych na  obszarze 302000 lia. W  porów naniu dat 
statystycznych za ostatnio pięciolecie spostrzegam y, że ilość 
fab ry k  była  najw iększa w latach 1896/7 i 1894/5, m ianow i­
cie 217. Obszar zaś za ję ty  pod produkeyę buraków  cukro­
w ych i w ysokość produkcy i by ły  najw iększe w 1894/5 r., 
w tym  roku  w yprodukow ano 85'28 milion. q buraków  na 
376000 ha. W yw óz cu k ru  w  roku  ostatnim  znacznie się zm niej­
szył; wywieziono zagranicę ty lko  4935600 g cu k ru  surowego, 
zaś w roku poprzednim 5651000 g. Ciekawem jest. że w pro­
dukcyi buraków  cukrow ych i cu k ru  przypada coraz to wię­
kszy  udział na W ęgry . Począwszy od kam panii r. 1893/94 
aż do r. 1897/98, podniósł się udział W ęgier w obszarze za­
jętym  w całej m onarchii austro-w ęgierskiej z 19‘46°/0 na 
24'51°/0, w ilości w yprodukow anych buraków  cukrow ych 
z 1 &• 160/„ na 20'36°/0, w produkcyi cuk ru  z 13 '27%  na 18*42°/0, 
zaś w ilości wywiezionej zagranicę z 8’61°/0 na 14-39°/0. Za­
sługuje też na uw agę, że konsum cya cuk ru  w ew nętrzna była 
w  roku ostatnim  m niejsza niż przed dwoma laty.

Koszta produkcyi płodów rolniczych. M eklem burski zw ią­
zek patryo tyczny  rozpisuje konkurs z nagrodą 1000 m arek 
za najlepszą rozpraw ę w yjaśn iającą następujące kw estye: 1) Jak i 
wpływ w yw iera odległość folw arku od pola na koszt produ­
k cy i ziemiopłodów. 2) J a k  w pływ a oddalenie gospodarstw a od 
m iejsca zbytu (stacyi kolejowej i t. p.). 3) Zapomocą jak ich  
technicznych środków  (nawozów sztucznych, zielonych, kolejki 
polowej, upraw y parowej, dróg żelaznych trzeciego rzędu itd.) 
można usunąć częściowo lub zupełnie w pływ  niedogodnego 
położenia. 4) P rz y  ja k ic h  cenach płodów surow ych nieuni- 
knionem  je s t zaniechanie produkcyi w  razie niekorzystnego 
położenia m ają tku  względem  m iejsc zbytu  i k tó re  ziemiopłody 
w ypada najw cześniej zaprzestać uprawiać. T erm in składania 
p rac  konkursow ych upływ a z dn. 1 października 1899 roku.

R eform a d o s ta w  dla w o jsk a  w  Niemczech. D ostaw y dla 
w ojska niem ieckiego czy to artykułów  handlow ych, ja k  kaw y, 
cukru , herba ty  i t. p., czy też produktów  rolniczych wolno 
było dotychczas powierzać dla uproszczenia m anipulacyi je ­
dnem u i tem u sam em u pośrednikowi. Obecnie m inisterstw o 
w ojny poleciło, aby  w szystkie oddziały w ojska zakupyw ały  
płody rolnicze, roślinne i zwierzęce, ja k  kartofle, groch, fa­
solę. masło i t. p., o ile możności bezpośrednio u producentów.

P róba  ogran iczen ia  handlu ja jam i w  Niemczech Klub 
niem ieckich hodowców drobiu zażądał od pruskiego m inistra 
rolnictw a w ydania rozporządzenia: 1) aby  ja ja  sprzedawano 
ty lko  wedle wagi; 2) aby ja ja  sprowadzone z zagranicy wolno 
było sprzedaw ać ty lko  za przedstaw ieniem  dek laracy i co do 
m iejsca pochodzenia. S tarszyzna stanu kupieckiego w  B erli­
nie w ezwana o w ydanie opinii oświadczyła po w ysłuchaniu 
zdania znawców, że żądane ograniczenia nie w yszłyby na po­
ży tek  ani niem ieckim  hodowcom drobiu ani też konsum entom  
i wogóle nie dałyby  się zaprowadzić.
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O g r a n i c z e n i a  w p r z e w o z i e  z w i e r z ą t .
M inisterstwo spraw  wewnętrznych w Wiedniu zabroniło reskryptem 

z dn. 11 października b. r. bezwarunkowo wprowadzać bydło rogate do 
Austryi z następujących okręgów rządowych państwa niemieckiego zapo­
wietrzonych zarazą płucną i z tego powodu zamkniętych: G u m b i n n e n ,  
S t r a t  s u n d ,  P o z n a ń  i M a g d e b u r g  w Królestwie Pruskiem oraz L i p s k  
i Z w i c k a u  w Królestwie Saskiem. Zakaz ten obowiązuje od dn. 25 b. m.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Z b o ż a .

Usposobienie zwyżkowe, które ju ż  w ubiegłym tygodniu mieliśmy 
sposobność zanotować, na rynkach światowych dotąd się utrzym uje i ceny 
prawie wszędzie podniosły się mniej lub więcej znacznie. Zakupy większe 
robione przez Anglię, gdzie do niedawna handel zbożem pozostawał w pe­
wnym zastoju, niezawodnie do tego się przyczyniły, wyczerpanie jednak 
starych zapasów nie pozostało również bez wpływu. W Ameryce ożywiony 
wywóz podtrzymuje tendencyę ku zwyżce, pomirno stale zwiększających się 
dowozów pszenicy przez farmerów i wzrostu z tego powodu kontrolowanych 
zapasów. W Wiedniu przez cały tydzień utrzym ywała się silna tendencya. 
Chociaż pewne uspokojenie dało się zauważyć, ceny żyta i pszenicy znowu 
się podniosły. Wedle ostatnich wiadomości popyt ju ż  się zm niejszył, bo 
m łyny zaspokoiły chwilową potrzebę. W Peszcie ruch osłabł. W k raju  ten­
dencya wogóle mocna, a  Tarnopol notuje nagłe podniesienie się ceny wszyst­
kich ziemiopłodów.

Da
ta

pa
źd

zie
r­

nik
a Pszenica Żyto J eczmień - Owies

Kraków . . . .
L w ó w ..............
Tarnopol . . . 
Podwołoczyska 
W iedeń . . . .
P e s z t ..............
P raga  . . . .  
Ceny w złr. za 

100 kg.

25
25
25 
21 
27
26 
22

9 30— 9.85 
8 .6 0 -  8.75 
8.90— 9.00 
8.25— 9.25 

10.05— 10.85 
9.80—10.55 

10.00—10.35

8 .00 -9 .05  
7.10—7.40 
7 .60 -7 .75  
7 0 0 —7.70
8 .0 0 -8  60 
8.05—7.85 
8 .40 -8 .65

7.00—7.30 
6 .10-6 .75  
5 .90 -6 .00  
5 .6 0 -7  40 
7.05—9.55 
7.50—9.50 
8 .15 -9 .15

5 95—6.65 
6.00—6.55 
6 .16 -6 .25  
5.45 — 6.40 
5 9 5 -7 .1 0  
5.75—6.10 
6 .15 -6 .40

B e r lin ..............
W rocław . . . 
Poznań . . . .  
Ceny w m ar­
kach za 100 kg

24
24
24

16.10-18.75  
15.50—17.00 
15 70—16.70

13.40-15.60
13.90— 14.90
13.70—14.40

13 40—15 40 
14.00—15 00

14.00—16.85
12.10—15.20
12.70—15.00

W arszaw a . . 
Ceny w rs. za 

korzec.

25 5 .5 0 -6  30 4.40—4.80 4 .00-4 .95 3 .00-3 .65

C E N Y  Ś W I A T O W E
w m arkach za 1000 kg  łącznie z przewozem, cłem i kosztami wedle telegra­
ficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich izb rolniczych:

P s z e n ic a :
Z Amsterdamu do Kolonii . . .
v Chicago do B e r l i n a .............................1741
„ Liverpoolu do B e r l i n # .........................  185.75
„ Nowego Jo rku  do Berlina . .
„ Odessy do B e rlin a ................................ 185.00
a %gi a * .................................
w Peszcie  .............................

Z y to :
Z Amsterdamu do Kolonii na październik
„ Odessy do B e rlin a ................................  159 75
v Ryg* » » ...........................
„ Nowego Yorku do Berlina . . .

J ę c z m ie ń  p a s te w n y . Wiedeń, 25 pi 
26 października 5.50—5.80 złr., Tarnopol, 25 października 5.40—5.50 złr. 
Ję c z m ie ń  n a  k r u p y .  Kraków, 25 października 0.00—6.80 złr.

K u k u ry d z a .  Kraków, 25 października 5.80—6.00 złr.; Wiedeń. 27 paź- 
pziernika sta ra  6.96—6.05 złr., nowa 0 .00—0.00 złr. cinquantino 6 .10—

dnia 20/10 dnia 24/10
176.50 177.00
174 75 177.25
185.75 191.50
184 75 187.00
185.00 189.00
185-00 185.00

158 25 160.75
15975 161.25
155.75 157.00
160.50 161.50

ernika 6.00 —6.40 złr.; Lwów,

6.3) złr ; Lwów, '25 października 5 .50— 5 90 złr ; Tarnopol, 15 października 
stara  5 .70—5 80 złr., nowa 0 .00—0.00 zlr., Peszt, 26 października 5 .50— 
5.65 z łr .;  Podwołoczyska, 22 października żółta 5.10—5.30 złr., czerwona 
i cinquantino 0.00 złr. za 100 kg.

H re c z k a . Kraków, 25 października 9.00 — 10.50 z łr.; Lwów, 25 paź­
dziernika 8.50 — 9.00 złr ; Tarnopol, 25 października 6 80—6.90 złr. za 100 kg.

Strączkowe,  przem ysłowe i okopowe.
G rocli. Kraków, 25 października 8.00— 12.00 złr.; Wiedeń, 25 paździer­

n ika galic. 9.00 — 11.50 z łr.; Lwów, 25 października 6 9 0 —8 50 z ł r . ; Tarno­
pol, 25 października 6 80—9 20 złr. B obik . Lwów, 25 października 5.26 — 
5.50 złr.; Tarnopol, 22 października 5 0 0 —5.10 złr. W y k a . Kraków, 25 paź­
dziernika 6.00—6 8 0  złr.; Lwów, 25 października 4.75—5.00 złr. Tarnopol, 
22 października 5.20 —5 30 złr.

F a so la . Kraków, 25 października 8.00 -1 2 .0 0  złr ; Tarnopol, 25 paź­
dziernika biała 8 .50—8.80 złr.; W iedeń, 25 października drobna 7.75— 
8.25 z łr.; średnia 7.50—7.75 z fr.; okrągła 8 .50—9.00 złr ; długa i płaska 
8 .50—9.00 złr., pstra 5.00 - 5.50 złr.

R z ep a k . Wiedeń, 27 października nowy 12.50—13.00 złr. loco stacya 
W iedeń; na listopad-grudzień 12.80— 12.90 z łr.; P rag a , 24 października 
12.75 —13.00 z łr ; Peszt, 26 października 12 2 5 —12.75 złr., na listopad 12.90 
— 13.00 złr.; Kraków, 25 października 11.25—11.75 złr.; Tarnopol, 22 paź­
dziernika 10.60 —10.80złr ; Lwów, 25 października 11.25— 11.65 z łr .; Pod­
wołoczyska, 22 października 10.60 złr. za 100 kg.

L n ia n k a . Tarnopol, 22 października 7.00—7.10 zlr ; Wiedeń, 25 paź­
dziernika 9.75 — 10.50 złr. za 100 kg.

C hm iel. Lwów, 25 października nowy 125—205 złr. za 56 kg.-: Wiedeń 
26 października zatecki 135 — 155, czerwony z Auscha 120— 130 złr.; zielony 
z Dauba 95 — 100 złr., galicyjski 100— 115 z łr . ; Zatec, 26 października miejski 
125— 155 z łr .;  okoliczny 120 — 152 z łr.; Norymberga, 26 października nowy 
140 — 230 m arek za 50 kg. Usposobienie mocniejsze.

K a rto fle . I raków. 26 października 1,20 —1.80 złr. za hektolitr; Wie­
deń, 26 października okrągłe żółte 2 .80—3.00 złr. za 100 kg.

N a s i o n a .
K o n ic zy n a  c z e rw o n a . Kraków, 00 października 0 0 —00 złr., Lwów, 25 

października 4 5 —50 złr., Tarnopol. 25 października 50 —55 złr. Podwoło- 
czyska, 22 października 4 6 —53 złr. Wiedeń, 18 października najlepsza bez 
kanianki 52 — 56 złr.; austr prow. 48—50 złr.; węgierska 48—50 złr. Peszt, 
25 października prima 49—63 z łr ,  średnia 46—48 złr.; Wrocław, 24 p aź­
dziernika wysoka prima 100— 104, prima 84—96, średnia 68—80 m arek 
za 100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła . Wiedeń, 25 października 4 0 —56 złr.; Peszt, 25 paź­
dziernika 38—39 z łr .; Lwów, 25 października 36—44 złr. ; Tarnopol, 22 paź­
dziernika 40 —42 złr.; Wrocław, 24 października wysoka prima 100— 112, 
prima 80—96, średnia 60—76 marek za 100 kg.

K o n ic zy n a  sz w e d z k a . Wiedeń, 25 października 40—50 złr. L u c e rn a . 
Wiedeń 25 października włoska bez kan. 52 —56 złr., francuska bez kan. 
70—72 złr. T y m o tk a . Lwów, 25 października 15 17 złr. Tarnopol, 22 paź­
dziernika 15 '00—15 20 złr. Kraków, 25 października 00 —00 złr. Wrocław,
24 października 28—42 marek, wszystko za 100 kg.

B u r a k i  p a s te w n e . Wiedeń, 25 października, oberndorfskie żółte 
26—28 złr., flaszowate 26—28 złr. za 100 kg.

Produkty zwierzęce.
W oły . Wiedeń, 24 października węgierskie prima 36—40 złr., secunda 

29—35, tertia 24—28 złr., wyborowe 401/2 — 42‘/2 złr.; galicyjskie prima 36 — 
38 złr., secunda 31—35 złr., tertia  2 5 —30 złr. wyborowe 40 złr. za 100 kg 
żywej wagi.

N ie ro g a c iz n a . Wiedeń, 25 października prima 41—42 złr., średnie 
i stare 39—40 złr., lekkie 3 5 —38 złr. a młode 34—40 złr. Peszt, 27 paź­
dziernika młode ciężkie 48‘/2—4i)*/2 z-b.; średnie 4 9 —50 złr., lekkie 50— 
51 złr. za 100 kg.

M asło. Wiedeń, 25 października najlepsze deserowe 1.20—1.30 złr., 
wiejskie 1.10—1.20 złr.; zwykłe targowe 0.80— 1.05 złr. Kraków, 25 paździer­
nika targowe 0.90 — 1.00 złr.; za 1 kg. Hamburg, 21 października stołowe 
I klasy 230—240 II kl. 2 1 6 —224, galicyjskie 152—160 m arek za 100 kg. 
Berlin, 21 października dworskie i spółkowe prima 226, secunda 220, tertia 
206 m arek za 100 kg. Z powodu mniejszej podaży i łatwego zbytu na rynku 
hamburskim i berlińskim usposobienie mocne.

J a j a .  Wiedeń, 25 października prima 33—34, secunda 3 5 —36, konser­
wowane w wapnie 37—38 sztuk za 1 złr., usposobienie spokojne; Kraków,
25 października 1.40 — 1.80 za kopę.

S p  iry  tu  s.
Wiedeń, 27 październ.: okowita (75%  lub wyżej) nieopodat. kontyngen­

towany 19.10—19.30 złr.; spirytus rektyfikowany (90%  i wyżej) opod. kon­
tyngentowany 55.50 — 55.75 z łr.; w drobiazgowej sprzedaży ceny o 50 ct. 
do I  złr. wyższe; Praga 26 października okowita kontyngent. 17.90 złr., spi­
rytus rafinowany 53.90 z łr . ; Lwów, 25 października loco st. kol. gotowy 17.50 
— 17.75, terminowy 13.75— 14.00; Tarnopol, 15 października gotowy 17.40 
— 17.60 złr., na zimowe miesiące 13.75—14.00 złr.

O dpow iedzialny redaktor i  w ydaw ca Dr. S tefan  Jentys.
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O D  A D M I N I S T R A C Y I .
Z powodu rozpoczynającego się ostatniego kwar­

tału prosimy uprzejmie o nadsyłanie prenumeraty za­
ległej i bieżącej.

Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego
potrzebuje kilkanaście półrocznych knurków rasy Yorkshire. 

Zgłoszenia należy nadsyłać pod adresem: 
c. k. T o w a r z y s t w o  r o ln ic z e  k r a k o w s k ie

Kraków, ul. Basztowa li 6.

K O N K U R S .
Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 

ogłasza niniejszem konkurs na dwie zarodowe owczarnie rasy
krajowej, pod warunkami, z których najważniejsze są nastę­
pujące:

1) Owczarnię zarodową może tylko otrzymać racyonalny 
hodowca tam, gdzie znajdują się obszerne, dla owiec odpo­
wiednie pastwiska.

2) Hodowca otrzymuje 2 barany i 20 do chowu zda­
tnych macior rasy krajowej, zakupionych z funduszów sub­
wencyjnych.

3) Otrzymujący owczarnię winien jest zwrócić do kasy 
Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego kwotę, 
równającą się /3 kosztu zakupna otrzymanych owiec i bierze 
na siebie obowiązek zasilać pastwiska dla owiec kainitein i żu­
żlami według wskazówek c. k. Towarzystwa lub jego delegata.

4) W  tych dwóch owczarniach zakupywać będzie Ko­
mitet, o ile fundusze c. k. Towarzystwa na to pozwalają, 
odpowiednią ilość młodych owiec, celem tworzenia szeregu 
owczarń, składających się z 4 owiec i 1-ego tryka.

5) W szelki ubytek w owczarni winien hodowca zastą­
pić przychówkiem.

6) Hodowca poddaje się przez przeciąg 5-ciu lat kon­
troli i poleceniom Komitetu lub jego delegata.

7) Po upływie 5-ciu lat przechodzi owczarnia na wy­
łączną własność hodowcy.

8) Podanie należy wnieść najdalej do 1 listopada b. r. 
do biura Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakow ­
skiego (Kraków, Basztowa Nr. 6), gdzie można przejrzeć 
ściślejsze w arunki w godzinach urzędowych od 9 rano do 
2-giej popołudniu.

Kraków dnia 16 września 1898. 

Karol Csecs
Wiceprezes.

Krzyżanowski
Sekretarz.

* * * * * * *  O chronna m arka: * * * * * * *

F A B R Y K A  P O M P  i M A S Z Y N
A. Fiiratsch w Opawie na Śląsku

dostarcza najtaniej pod gwarancyą z umontowaniem lub bez 
Pompy do studni. Sikawki ogrodowe i pożarne.
Pompy do budowy. Węże i rury  wszelkiego rodzaju.
Pompy do gnojówki.

Wodociągi i wszelkie urządzenia WOdne do spadków naturalnych lub z wia­
trakami, motorami naftowymi, o gorącem  powietrzu i  parowymi. 

Barany hydrauliczne sam odziatające. Wagi dziesiętne do bydła najlepszej 
Urządzenia łazienek. konstrukcyi, tylko najtrwalej wy-

Kotwica.
Liniment. Gapsicicomp.

z apteki R ichtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego

p o w s z e c h n ie  u l u b i o n e g o  ś r o d k a  
d o m o w e g o

należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną m arką „Ko­
twicą" z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać t y l k o  
butelki z tą  m arką jako 
wyrób oryginalny.

Ap te k a  R i c h t e r a  pod z ło ty m  
lw em  w  P r a d z e .

C E N N I K  
d r z e w e k  o w o c o w y c h

k r z e w ó w  i r o ś l i n  o z d o b n y c h
oraz

narzędzi sadowniczych i ogrodniczych 

Juliana

br. Brunickiego
w Podhorcach p. Stryj 

dołącza się 

do dzisiejszego numeru.

^  Do Wysokiej Szlachty 
i P. T, Właścicieli Dóbr Ziemskich!

Krajowy Instytut Pracy, istniejący od lat 9 
we Lwowie, prowadzi ewidencyę wszelkiej kate- 
goryi oficyalistów i poleca tylko przez ostatnich _ 
P. T. Chlebodawców poufnie poleconych. A

Z dniem 1 stycznia 1898 dla dogodności J. W . Pa- A  
nów i uniknięcia wszelkich rachunków w ciągu roku, A  
zaprowadzono całoroczny abonament za wpłatą 
5 zł. i za tę kwotę zobowiązuje się bez dalszych ko- A  
sztów dostarczać, z dowolnemi zmianami, oiicya- 
listów oraz służbę dworską, załatwiać wszelkie 
zlecenia a nawet drobne sprawunki, jak  zakupno 
i sprzedaż artykułów do użytku domowego, pod 
gwarancyą rzetelnego wykonania.

Krajowy Instytut Pracy we Lwowie
obecnie ul. Batorego L. 6 

od k /6 Halicka 1. 8, wejście od ul. Boimów.
V ?  2 3 - 2 4
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konane.

Cenniki illustrowane i kosztorysy bezpłatnie. 1 8 - 1 8

P A M IĘ T N IK

T ow arzystw a  ro ln ic ze g o  
krak ow sk iego

za czas od r, 1845 do r. 1895

można nabywać

w  b i u r z e  K o m i t e t u  i k s i ę g a r n i a c h .

Cena 2 złr.

W A Ż N E  .
!  OLA GOSPODARZY ROLNYCH !

AVENINA
gwałtowna trucizna 

na myszy polne 
1 kg 95 ct.

Do nabycia w aptece pod „zło tą głow ą" 
M. PRON1A 

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y .

R Z Ą D C A
znakomity rolnik i hodowca, 

Wszechstronnie w ykształcony, po­
szukuje posady. Łaskawe listy pod 

S. W. przyjmuje Administracya.
3 —6

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa Rolniczego krakowskiego. —  W Drukarni U niwersytetu Jagiellońskiego, pod zarzadem Józefa F ilipow skiego.


